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  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  – Sze­fie, przy­szedł Yel­low Bird z pan­ną To­uchet­te.


  – Dzię­ki, Agnes. – Ja­mes Carl­son nie­na­wi­dził in­ter­ko­mu. Urzą­dze­nie to przy­wo­dzi­ło mu na myśl ojca, któ­ry w ten wła­śnie spo­sób wy­da­wał po­le­ce­nia służ­bie.


  Na szczę­ście ojca tu nie było. Ro­dzi­ce ani razu nie od­wie­dzi­li go w Pier­re. Na wi­dok jego ga­bi­ne­tu w bu­dyn­ku miej­sco­wej pro­ku­ra­tu­ry mat­ka za­pew­ne wpa­dła­by w hi­ste­rię. Upar­cie po­wta­rza­ła, że naj­krót­sza dro­ga do Bia­łe­go Domu nie wie­dzie przez Da­ko­tę Po­łu­dnio­wą. Dy­na­stia Carl­so­nów była nie­mal tak zna­na jak ród Ken­ne­dych czy Bu­shów. Ja­me­sa od dziec­ka szy­ko­wa­no do ob­ję­cia urzę­du pre­zy­den­ta. Ro­dzi­ce nie po­tra­fi­li zro­zu­mieć, dla­cze­go woli sa­mo­dziel­nie kro­czyć do suk­ce­su, za­miast ko­rzy­stać z ich po­mo­cy.


  Pod­niósł z biur­ka zdję­cie pan­ny To­uchet­te. Wy­ko­na­ne dzie­sięć lat temu przed­sta­wia­ło po­si­nia­czo­ną ko­bie­tę, któ­ra pró­bo­wa­ła wy­glą­dać groź­nie, a przy­po­mi­na­ła spo­nie­wie­ra­ne­go kun­dla. Mia­ła bli­zny na po­licz­kach oraz brą­zo­we zęby ty­po­we dla osób uza­leż­nio­nych od me­tam­fe­ta­mi­ny. Mia­ła też bo­ga­tą kar­to­te­kę: była wie­lo­krot­nie za­trzy­my­wa­na za han­del nar­ko­ty­ka­mi, pro­sty­tu­cję, wła­ma­nia.


  Wte­dy, dzie­sięć lat temu, na Ja­me­sa, świe­żo upie­czo­ne­go ab­sol­wen­ta uni­wer­sy­te­tu Geo­r­ge­town, cze­ka­ły ofer­ty pra­cy z sied­mio­cy­fro­wym wy­na­gro­dze­niem od naj­lep­szych firm praw­ni­czych w kra­ju. Oj­ciec spo­dzie­wał się, że syn wy­bie­rze naj­ko­rzyst­niej­szą ofer­tę, ale Ja­me­sa, któ­re­mu dzia­dek zo­sta­wił w spad­ku małą for­tu­nę, nie ku­si­ły pie­nią­dze. Za­trud­nił się w De­par­ta­men­cie Spra­wie­dli­wo­ści i su­mien­nie pra­co­wał na każ­dy awans. Był jed­nym z naj­zdol­niej­szych praw­ni­ków w Sta­nach nie z po­wo­du bo­ga­tej mat­ki ani wpły­wo­we­go ojca, ale dzię­ki wła­snym osią­gnię­ciom.


  Po­now­nie spoj­rzał na zdję­cie. Dzie­więć lat temu urwał się ślad po pan­nie To­uchet­te. Albo zni­kła z po­wierzch­ni zie­mi, albo na­bra­ła wpra­wy w uni­ka­niu po­li­cji. Yel­low Bird od­na­lazł ją po mie­sią­cach po­szu­ki­wań. Ja­mes miał na­dzie­ję, że skoń­czy­ła z prze­stęp­czym ży­ciem. Tak czy owak była mu po­trzeb­na jako świa­dek, a ra­czej jako swe­go ro­dza­ju po­li­sa bez­pie­czeń­stwa.


  Co do agen­ta FBI Tho­ma­sa Yel­low Bir­da… Cza­sem Ja­mes miał wra­że­nie, że naj­chęt­niej Tom wpa­ko­wał­by mu kul­kę w łeb, a cza­sem, że sko­czył­by za nim w ogień.


  – Po­proś ich. – Wstał od biur­ka.


  Na wi­dok pan­ny To­uchet­te za­nie­mó­wił. Ko­bie­ta, któ­ra we­szła do ga­bi­ne­tu, mia­ła lek­ko krę­co­ne czar­ne wło­sy do po­ło­wy ple­ców, z grzyw­ką opa­da­ją­cą na lewe oko, po­licz­ki gład­kie, oczy lśnią­ce, cerę ciem­no­oliw­ko­wą. Ubra­na była w brą­zo­wą spód­ni­cę do ko­stek oraz ró­żo­wą górę. W są­dzie, uznał, bę­dzie wy­glą­da­ła świet­nie.


  Jesz­cze le­piej wy­glą­da­ła­by w łóż­ku.


  Skar­cił się w du­chu. Pan­na To­uchet­te jest po­ten­cjal­nym świad­kiem, a za­tem obiek­tem za­ka­za­nym. Po­mi­ja­jąc wszyst­ko inne, eks­pro­sty­tut­ki nie zo­sta­ją pierw­szy­mi da­ma­mi.


  Jak­by nie do­wie­rza­jąc wła­snym oczom, po­now­nie zer­k­nął na zdję­cie.


  – Pro­ku­ra­tor Ja­mes Carl­son – przed­sta­wił się. – Dzię­ku­ję, że ze­chcia­ła pani przyjść, pan­no To­uchet­te.


  – Na­zy­wam się Eagle He­art, a nie To­uchet­te – oznaj­mi­ła ko­bie­ta, wpa­tru­jąc się w punkt nad jego ra­mie­niem.


  Ja­mes po­pa­trzył na Yel­low Bir­da, któ­ry stał opar­ty o ścia­nę.


  – Po­każ mu – po­le­cił agent.


  Ko­bie­ta nie drgnę­ła.


  – Mag­gie, po­każ mu.


  Wzię­ła głę­bo­ki od­dech.


  – Obec­nie na­zy­wam się Mag­gie Eagle He­art – wy­ja­śni­ła, od­gar­nia­jąc grzyw­kę.


  Od na­sa­dy wło­sów do łuku brwio­we­go nad le­wym okiem cią­gnę­ła się bli­zna. Ja­mes zer­k­nął na zdję­cie. Zga­dza się.


  – Oraz… – Yel­low Bird był nie­ustę­pli­wy.


  Zsu­nę­ła bluz­kę z ra­mie­nia. Ja­mes po­czuł dreszcz. Wy­obra­ził so­bie jej na­gie ple­cy. Cie­kaw był, ja­kie ma nogi. Pra­gnął po­dejść bli­żej, przy­ło­żyć dłoń… Nie. Póki jest pro­ku­ra­to­rem, a ona świad­kiem, musi za­cho­wać dy­stans.


  Zgar­nąw­szy wło­sy, od­wró­ci­ła się ty­łem. Na wy­so­ko­ści pra­wej ło­pat­ki doj­rzał ta­tu­aż: pło­mie­nie, a po­mię­dzy nimi li­te­ry LLD. Mar­ga­ret To­uchet­te i Mag­gie Eagle He­art były tą samą oso­bą, a jed­nak bar­dzo się od sie­bie róż­ni­ły.


  Ja­mes usiadł przy biur­ku, by ukryć pod­nie­ce­nie, i za­czął prze­glą­dać tecz­kę, aż od­na­lazł zdję­cie ta­tu­ażu.


  Cho­le­ra, to nie w jego sty­lu. On, Ja­mes Carl­son, ko­chał swo­ją pra­cę. Ża­den świa­dek ni­g­dy go nie de­kon­cen­tro­wał. Ale dziś… Dla­cze­go nie mógł się sku­pić? I jak w tej sy­tu­acji ma wy­glą­dać ich – jego i Mag­gie – przy­szła współ­pra­ca?


  – Wy­star­czy – po­wie­dział.


  Ob­ró­ci­ła się twa­rzą i znów utkwi­ła spoj­rze­nie w ścia­nie nad jego ra­mie­niem. Ja­mes wska­zał jej fo­tel.


  – Dzię­ku­ję, agen­cie Yel­low Bird. Da­lej sam so­bie po­ra­dzę.


  – Chcę, żeby zo­stał – oznaj­mi­ła ko­bie­ta.


  – Na­sza roz­mo­wa, pan­no Eagle He­art, bę­dzie do­ty­czy­ła spraw po­uf­nych.


  – Wo­la­ła­bym, żeby zo­stał.


  Za­sko­czył go jej upór. Lu­dzie, któ­rzy by­wa­ją w jego ga­bi­ne­cie, zwy­kle mają coś do ukry­cia. Pró­bu­ją ne­go­cjo­wać, kła­mią, trzę­są się ze stra­chu. A Mag­gie? Sta­ła dum­nie wy­pro­sto­wa­na. Naj­wy­raź­niej zna­ła Yel­low Bir­da, choć on sam sło­wem o tym nie wspo­mniał.


  – W po­rząd­ku. Mo­że­my za­cząć? – Po­now­nie wska­zał fo­tel przed biur­kiem, po czym włą­czył ma­gne­to­fon. – Pro­szę po­dać swo­je imię i na­zwi­sko, na­zwi­ska wcze­śniej uży­wa­ne oraz za­wód.


  Mag­gie za­wa­ha­ła się, ale jed­nak usia­dła. Po­sta­wi­ła tor­bę na ko­la­nach, pa­sek owi­nę­ła wo­kół pal­ców; po chwi­li go zsu­nę­ła i znów owi­nę­ła. Była to je­dy­na wi­docz­na ozna­ka jej zde­ner­wo­wa­nia.


  – Na­zy­wam się Mag­gie Eagle He­art, daw­niej Mar­ga­ret Ma­rie To­uchet­te. Szy­ję stro­je do tań­ców ple­mien­nych, ro­bię bi­żu­te­rię, wszyst­ko sprze­da­ję przez in­ter­net.


  Ja­mes pod­niósł gło­wę znad no­ta­tek.


  – Kie­dy pani wy­szła za mąż?


  – Nie mam męża.


  Ko­bie­ta utkwi­ła wzrok w pa­pie­ro­wej tecz­ce na biur­ku.


  – Ro­zu­miem. – Ja­mes prze­łknął śli­nę. Przod­ko­wie jego mat­ki przy­by­li do Ame­ry­ki na stat­ku „May­flo­wer”. Jego dzia­dek zo­stał ósmym mi­liar­de­rem w hi­sto­rii Sta­nów Zjed­no­czo­nych. W ro­dzi­nie Carl­so­nów nie wy­pa­da­ło oka­zy­wać zde­ner­wo­wa­nia. Na pew­no nie pod­czas prze­słu­cha­nia świad­ka i na pew­no nie w sali są­do­wej. – Skąd pani zna agen­ta Yel­low Bir­da?


  – Daw­no temu – od­par­ła po dłuż­szej chwi­li – chło­piec o imie­niu Tom­my pró­bo­wał ura­to­wać dziew­czyn­kę o imie­niu Mag­gie. Nie zdo­łał. Nikt jej nie po­tra­fił po­móc.


  – Czy obec­nie z kimś pani się spo­ty­ka?


  Po raz pierw­szy od wej­ścia po­pa­trzy­ła mu w twarz. Na­sta­ła ci­sza. Ja­mes po­now­nie prze­łknął śli­nę. Nie po­wi­nien za­da­wać tego py­ta­nia, ale chciał wie­dzieć.


  Mag­gie zmru­ży­ła oczy.


  – Nie. Bo co?


  Nie jest mę­żat­ką, nie ma na­rze­czo­ne­go. Do­sko­na­le.


  – Kie­dy przy­bra­ła pani swo­je obec­ne na­zwi­sko?


  Spu­ści­ła wzrok.


  – Dzie­więć lat temu.


  Czy­li po ostat­nim aresz­to­wa­niu. Ja­mes po­wiódł po niej wzro­kiem. Nie dla­te­go, że była tak uro­dzi­wa. Po pro­stu za­sta­na­wiał się, czy zgo­dzi się na współ­pra­cę.


  – Ile cza­su po ogło­sze­niu wy­ro­ku?


  – Czy po­trze­bu­ję praw­ni­ka?


  Ko­bie­ta na zdję­ciu wy­glą­da­ła na po­ko­na­ną. Ta w jego ga­bi­ne­cie wprost prze­ciw­nie.


  – Nie. Gdy­by jed­nak pani chcia­ła, mogę po­le­cić jed­ną z naj­lep­szych praw­ni­czek w na­szym sta­nie. – Wy­jął z szu­fla­dy wi­zy­tów­kę Ro­se­bud Arm­strong. – Agent Yel­low Bird może za nią po­świad­czyć.


  Sam też znał Ro­se­bud, ale się z tym nie afi­szo­wał. Nie­wie­le osób wie­dzia­ło, że pod­czas stu­diów syn by­łe­go se­kre­ta­rza obro­ny Ale­xa Carl­so­na i jego żony Ju­lii prze­żył pło­mien­ny ro­mans z dziew­czy­ną z ple­mie­nia La­ko­tów. Gdy­by dzien­ni­ka­rze to od­kry­li… Kto wie, czy nie mu­siał­by się po­że­gnać z ma­rze­nia­mi o ka­rie­rze po­li­tycz­nej.


  Mag­gie za­ci­snę­ła rękę na bia­łym kar­to­ni­ku. Nie wło­ży­ła wi­zy­tów­ki do tor­by, za­miast tego za­czę­ła ude­rzać w nią kciu­kiem. Pal­ce mia­ła szczu­płe, dłu­gie, o czy­stych, krót­ko ob­cię­tych pa­znok­ciach bez śla­du la­kie­ru. Nie były to dło­nie bo­ga­tej roz­piesz­czo­nej ko­bie­ty, ta­kiej jak Pau­li­ne Wal­ker, któ­rą to Ju­lia Carl­son wy­bra­ła na żonę dla swo­je­go syna.


  Skup się, Ja­mes.


  – Pan­no Eagle He­art, za­pro­si­łem pa­nią, po­nie­waż ma pani in­for­ma­cje o pew­nym prze­stęp­stwie.


  Krew od­pły­nę­ła jej z twa­rzy.


  – Nic nie wiem o żad­nym prze­stęp­stwie. Je­stem nie­win­na. Ni­g­dy nie zo­sta­łam ska­za­na.


  – Wiem, mimo że była pani aresz­to­wa­na sie­dem­na­ście razy. Wszyst­kim po­sie­dze­niom prze­wod­ni­czył sę­dzia Roy­ce T. May­nard.


  May­nard był jed­nym z naj­bar­dziej nie­uczci­wych sę­dziów w hi­sto­rii ame­ry­kań­skie­go są­dow­nic­twa. Ja­me­so­wi za­le­ża­ło, aby fa­cet tra­fił za krat­ki. Kie­dy upo­ra się z tym za­da­niem, wte­dy roz­pocz­nie ka­rie­rę po­li­tycz­ną. Naj­pierw bę­dzie ubie­gał się o sta­no­wi­sko pro­ku­ra­to­ra ge­ne­ral­ne­go, po­tem gu­ber­na­to­ra i wresz­cie – je­śli wszyst­ko pój­dzie po jego my­śli – wy­star­tu­je w wy­ści­gu o naj­wyż­szy urząd.


  Z po­cząt­ku nie ro­zu­miał, dla­cze­go ro­dzi­ce upie­ra­ją się, że musi zo­stać pre­zy­den­tem. Uwa­żał, że wie­le do­bre­go może zdzia­łać jako praw­nik. Praw­ni­cy wal­czą o praw­dę, o spra­wie­dli­wość, bro­nią kon­sty­tu­cji i ame­ry­kań­skie­go sty­lu ży­cia. Przy­naj­mniej tak mu się wy­da­wa­ło, kie­dy w dzie­ciń­stwie pod­słu­chi­wał do­ro­słych na przy­ję­ciach. Praw­ni­cy za­wsze chwa­li­li się swo­imi zwy­cię­stwa­mi, na­to­miast po­li­ty­cy cią­gle na­rze­ka­li na biu­ro­kra­cję i ko­niecz­ność pro­wa­dze­nia kam­pa­nii wy­bor­czych.


  W do­ro­słym ży­ciu prze­ko­nał się jed­nak, że cza­sem praw­ni­cy prze­gry­wa­ją, z ko­lei po­li­ty­cy – je­śli nie są sko­rum­po­wa­ni – mają wpływ na dzie­je świa­ta. Mógł­by rzą­dzić kra­jem tak, jak pro­wa­dzi spra­wy w są­dzie: rze­tel­nie i uczci­wie. Żeby to ro­bić, musi mieć nie­ska­zi­tel­ną prze­szłość: bez skan­da­li na kon­cie, bez tru­pów w sza­fie, bez po­dej­rza­nych zna­jo­mo­ści i ro­man­sów z ko­bie­ta­mi o wąt­pli­wej re­pu­ta­cji. Ta­ki­mi jak Mag­gie Eagle He­art.


  – Kto? – zdzi­wi­ła się, jak­by pierw­szy raz w ży­ciu sły­sza­ła na­zwi­sko May­nar­da, ale głos jej za­drżał.


  – Jak to moż­li­we, że dziew­czy­na, któ­ra wda­ła się w złe to­wa­rzy­stwo, sie­dem­na­ście razy sły­szy od sę­dzie­go: „nie­win­na”. Ro­zu­miem raz czy dwa razy, ale sie­dem­na­ście?


  – Nie wiem, o czym pan mówi. – Głos drżał jej co­raz bar­dziej.


  – A ja my­ślę, że pani wie, po co ją tu dziś za­pro­si­łem.


  Zmie­rzy­ła go gniew­nym spoj­rze­niem. Nie za­mie­rza­ła mu ni­cze­go uła­twiać.


  – De­par­ta­ment Spra­wie­dli­wo­ści po­dej­rze­wa, że Roy­ce T. May­nard sys­te­ma­tycz­nie ła­mał pra­wo. Brał ła­pów­ki, wpły­wał na ze­zna­nia świad­ków i… – Ja­mes za­wa­hał się – do­ma­gał się „wdzięcz­no­ści” za wy­rok unie­win­nia­ją­cy.


  Mag­gie zbla­dła.


  – O co mnie pan oskar­ża?


  – Uwa­ża­my, że May­nard żą­dał od pani za­pła­ty. – Ja­mes prze­su­nął w jej stro­nę oświad­cze­nie by­łe­go pra­cow­ni­ka sądu, któ­ry ze­znał, jak to May­nard za­rzą­dzał prze­rwy i w tym cza­sie spo­ty­kał się z po­zwa­ny­mi sam na sam w swo­im ga­bi­ne­cie.


  Mag­gie sie­dzia­ła bez ru­chu, na­wet po­wie­ka jej nie drgnę­ła. Ja­mes po­czuł się jak ostat­ni drań. Nie wie­dział, czym się zaj­mo­wa­ła przez ostat­nią de­ka­dę, ale na pew­no wio­dła cał­kiem inne ży­cie niż ko­bie­ta na zdję­ciu po­li­cyj­nym.


  – A to ko­lej­ne, od by­łe­go obroń­cy z urzę­du. – Pod­su­nął jej na­stęp­ny do­ku­ment opi­su­ją­cy, jak May­nard za­pra­szał ko­bie­ty oskar­żo­ne o pro­sty­tu­cję, w tym nie­ja­ką Mar­ga­ret To­uchet­te, do swo­je­go ga­bi­ne­tu. – Są­dzę, że roz­po­zna pani jego na­zwi­sko.


  Mag­gie pod­nio­sła pa­pie­ro­wą tecz­kę i spoj­rza­ła na na­zwi­sko, po czym odło­ży­ła tecz­kę na biur­ko i wzię­ła głę­bo­ki od­dech. Wło­sy opa­da­ły jej na twarz, za­sła­nia­jąc bli­znę. Nic w jej wy­glą­dzie nie wska­zy­wa­ło na to, że jest nar­ko­man­ką czy pro­sty­tut­ką. Była pięk­ną ko­bie­tą i po­tra­fi­ła trzy­mać ner­wy na wo­dzy. Ja­mes po­dzi­wiał ją… i pra­gnął jej. Tak, nie­sa­mo­wi­cie go po­cią­ga­ła, ale nie za­mie­rzał ry­zy­ko­wać.


  – Po co mnie pan we­zwał? – W jej gło­sie brzmiał gniew. – Ma pan ze­zna­nia dwóch osób. Nie je­stem panu do ni­cze­go po­trzeb­na.


  – Myli się pani. Mam ze­zna­nia z dru­giej ręki, ze­zna­nia osób, któ­re nie były obec­ne pod­czas rze­ko­me­go prze­stęp­stwa. Tak, tak, prze­stęp­stwa. Bo sę­dzia, któ­ry żąda od po­zwa­nych świad­czeń na­tu­ry ero­tycz­nej, ła­mie pra­wo. Chcę oczy­ścić wy­miar spra­wie­dli­wo­ści z dra­ni. Chcę, żeby tacy lu­dzie jak Mar­ga­ret To­uchet­te mie­li uczci­we pro­ce­sy, a po­tem otrzy­ma­li po­moc, jaka im się na­le­ży. W tym celu po­trze­bu­ję ze­znań z pierw­szej ręki, ze­znań bez­po­śred­nie­go świad­ka wy­da­rzeń. Chciał­bym, żeby mi pani opi­sa­ła, cze­go May­nard żą­dał w za­mian za sie­dem­na­ście unie­win­nia­ją­cych wy­ro­ków.


  – Nie.


  Ja­mes wy­szcze­rzył zęby w dra­pież­nym uśmie­chu, któ­rym sku­tecz­nie po­słu­gi­wał się w sali są­do­wej.


  – Pan­no Eagle He­art, na ra­zie nie jest pani o nic oskar­żo­na, ale to się może zmie­nić.


  Wy­trzy­ma­ła jego spoj­rze­nie.


  – Je­śli do­brze ro­zu­miem, gro­zi mi pan wię­zie­niem, chy­ba że wy­świad­czę panu przy­słu­gę, tak? Jaki z pana hi­po­kry­ta. Nie róż­ni się pan od in­nych przed­sta­wi­cie­li pra­wa.


  Wie­dział, że po­wi­nien jej prze­rwać, ale cie­kaw był dal­sze­go cią­gu. Czy ob­rzu­ci go ste­kiem wy­zwisk? Spo­licz­ku­je?


  – Wszyst­kie prze­stęp­stwa rze­ko­mo po­peł­nio­ne przez Mar­ga­ret To­uchet­te ule­gły przedaw­nie­niu. O nic nie może mnie pan oskar­żyć. Jesz­cze jed­no: je­śli chce pan ze mną roz­ma­wiać, niech pan nie wy­sy­ła po mnie swo­je­go psa. – Ob­ró­ci­ła się w stro­nę Yel­low Bir­da. – Bądź ła­skaw od­wieźć mnie do domu.


  Wsta­ła i z wy­so­ko unie­sio­ną gło­wą opu­ści­ła ga­bi­net. Od po­cząt­ku wie­dzia­ła, że Ja­mes ble­fu­je.


  Pe­łen uzna­nia za­gwiz­dał ci­cho. Yel­low Bird rzu­cił na nie­go okiem, po czym wy­szedł, za­trza­sku­jąc drzwi.


  Okej, nie tak mia­ło wy­glą­dać to spo­tka­nie. Ja­mes był jed­nak pod wra­że­niem Mag­gie. Na jej miej­scu więk­szość ko­biet by się pod­da­ła, a ona była twar­da i nie­ustę­pli­wa. Wie­dzia­ła, cze­go chce i nie za­mie­rza­ła bła­gać o li­tość.


  Co ma ro­bić. Od­pu­ścić? Nie. Po­trze­bo­wał jej ze­znań, na wszel­ki wy­pa­dek. Po­now­nie wy­słać po nią Yel­low Bir­da? Też nie; na­bie­rze wody w usta. Miał jed­no wyj­ście.


  Do ga­bi­ne­tu zaj­rza­ła Agnes z ter­mi­na­rzem w ręku.


  – Za­pi­sać pan­nę To­uchet­te?


  – Nie. Zdo­bądź jej ad­res. – Póki ma au­ten­tycz­ny po­wód, aby się z nią zo­ba­czyć, nikt mu nie za­rzu­ci, że po­stę­pu­je nie­etycz­nie. A po­wód miał: na­mó­wić ją, by zło­ży­ła ze­zna­nia.
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